MÓJ REPORTAŻ

KOTY, KOTY...
"CATS" to zdecydowanie mój ulubiony musical. Wersję filmową oglądałam dziesiątki razy, ale nigdy wcześniej nie widziałam tego musicalu w teatrze. Film jest naprawdę świetny, więc miałam bardzo wysokie oczekiwania w związku z wersją teatralną. Wczoraj obejrzałam ten słynny musical w warszawskim Teatrze ROMA...

Muszę szczerze przyznać, że początkowo trochę obawiałam się polskiej premiery "CATS", a właściwie "KOTÓW", bo tytuł został przetłumaczony na polski. We wszystkich innych krajach musical wystawiano pod nazwą "CATS". I to właśnie było powodem moich wątpliwości: zmiany, jakie zespół Teatru ROMA wprowadził w sztuce będącej już legendą i klasykiem musicalu. Nie byłam pewna, czy Polacy nie dokonają w ten sposób aktu swoistej profanacji tej "świętości". Nikt wcześniej nie próbował stworzyć własnej wersji musicalu "CATS"!

Kiedy znalazłam się w budynku Teatru, wprost nie mogłam uwierzyć, że za chwilę obejrzę musical, o którym marzyłam od kilku lat. Na dodatek siedziałam w pierwszym rzędzie! Usadowiłam się więc wygodnie w oczekiwaniu na dźwięk pierwszych nut uwertury.

Zaczyna się uwertura. Projekcja na wielkim telebimie ukazuje ulice Warszawy, wieżowce, przechodniów (wszystko to jakby z perspektywy kota - nisko przy ziemi lub z gałęzi drzew). Orkiestra (jak we wszystkich produkcjach "KOTÓW") nie znajduje się pod sceną, lecz w osobnym pomieszczeniu. Jest widoczna jedynie na niewielkim telebimie zawieszonym wysoko za plecami widzów.

Powoli z mroku wynurzają się kocie sylwetki. Kostiumy wydają mi się nieco podobne do oryginalnych kostiumów noszonych przez aktorów w pierwszych latach wystawiania "CATS". Makijaż również jest dość prosty i nie tak dosłowny, jak w "KOTACH" granych obecnie na światowych scenach. Ogólnie postacie przedstawiono różnorodnie. Dominuje synkretyzm. Świadczy o tym fakt, że kostiumy kojarzące się z wczesną epoką tego musicalu zawierają także elementy współczesnej mody (np. popularną ostatnio siatkę).

Trudno byłoby opisać wszystko - scena po scenie. "KOTY" to musical, o którym się nie opowiada. To po prostu trzeba zobaczyć. Wspomnę więc tylko o tym, co różni "KOTY" polskie od zachodnich i o tym, co mnie najbardziej w nich zainteresowało.

Akcja została umiejscowiona nie na śmietnisku, lecz w opuszczonym studiu, gdzie stoi wielka kamera i fragmenty filmowych dekoracji. (Na scenę nie spada gigantyczny but, ale zwój taśmy filmowej). Imiona Kotów są spolszczone. W wersji oryginalnej scenografia nie zmienia się podczas spektaklu. W "KOTACH" Teatru ROMA wspomniane wcześniej studio filmowe zamienia się na przykład w piracki statek, a podczas finału ("Przesłanie" - "The Ad-dressing of Cats") dekoracja zmienia się całkowicie, tworząc dachy domów, na których siedzą Koty.

Bardzo podobała mi się choreografia, będąca właściwie najważniejszym elementem w tym musicalu. I nie mówię tylko o tańcu, ale o całym arsenale min i gestów. (Aktorzy poznali kocią psychikę i sposób poruszania się dzięki zajęciom ze specjalistami w dziedzinie tańca, gry aktorskiej i... weterynarii). Jedną z najbardziej spektakularnych partii tanecznych był oczywiście popis Kota Mefistofeliksa. W tej samej scenie ("Mefistofeliks: Kot Czarodziej" - "Mr Mistoffelees") wykorzystano kilka iście cyrkowych sztuczek, np. z pudłem, które początkowo jest puste, a po chwili wyłania się z niego jeden z bohaterów.

Jedną z największych gwiazd Teatru ROMA jest moim zdaniem Tomasz Steciuk (Kot Bywalec, Gus, Karmazyn - potrójna rola w "KOTACH"). Każdą kolejną produkcją ROMY, w której gra - udowadnia i potwierdza swój kunszt. Wokalnie - najlepszy aktor ROMY. Podobał mi się też Damian Aleksander w roli Myszołapa. Był zabawny, poważny, patetyczny - w zależności od potrzeby.

Niestety, z polskich "KOTÓW" wycięto "Balladę o Billym M'Caw". Zamiast niej pojawia się rozbudowana scena miłosna Karmazyna i Kotki Angeliki. Karmazyn śpiewa swej ukochanej włoską arię. Myślę, że jest to częściowo parodia popularnych współcześnie mydlanych oper.

Polskie Koty to już nie Jellicle Cats. To Koty Dachowce. Mangojerry i Pumpernikiel nie mieszkają w Victoria Grove, lecz przy Alei Róż. Kot Semaforro nie podróżuje do Gallowgate, ale do Koziej Wólki. "KOTY" w Teatrze ROMA w Warszawie nie są lepsze czy gorsze od klasycznego musicalu "CATS". Są po prostu inne. Bardziej współczesne i bardziej polskie. Ja uważam, że nasze Dachowce mają swój styl i swój klimat. (A propos - "Dachowy Song" jest naprawdę świetnie przetłumaczony)! Nasz kraj ma wspaniałych artystów, a "KOTY" to po prostu magia. Polska prapremiera tego musicalu to wydarzenie artystyczne, którego nie wolno przegapić! Gorąco polecam!!!
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1. Kierownikowi muzycznemu "KOTÓW" w Teatrze ROMA dziękuję za wszystko :-)

2. Powyższy tekst to reportaż ze spektaklu przedpremierowego, więc w musicalu mogą zajść jeszcze jakieś zmiany.
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